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?^axmędka niedzieina

» oi j e ż a
Po k ażd e j w y c ie c zc e  na m iasto , 

k ieszen ie  w sp ó łczesn ego  c z ło w ie ­
ka n a p e ł- ia ją  s ię  d z iw a czn y , sze 
le szczącą  za w a rto śc ią . C zy  chcesz, 
czy  n ie  ch cesz —  b iedn y  przech o 
dniu  —  w ty k a ją  c i w  rękę  kartk i 
rek lam ow e w  llo ś c .a ch  w p ro s t 
za s tra s za ją cy ch  W ró c iw s zy  do do 
mu, w y trzą sa  s ię  to  w szys tk o  do 
kosza, a lbo  p op ros tu  p a ii. P  •~ed 
sp a len iem  m im o w o li rzu ca  t . o- 
k iem  na k a rte lu szk i i coś n iecoś  
ze  s łow a  d ru kow an ego  z o s ta je  w  
św iad om ośc i. A  w ięc , że  na ta k ie j 
to  i ta k ie j u l ic y  m ożna z jeść  o- 
b iad  z  tr ze ch  aań  za CO g ro szy , n ie 
s tru w szy  s ię  p rzy tem  dokum ent­
nie... ż e  tam  i tam  s p rzed a ją  za 2 
zł. <0 g r .  koszu le , k tó re  n ie  r o z la ­
tu ją  s ię  nawre t  w  pran iu , a cóż  do­
p ie ro  na g rzb ie c ie ... ż e  w  p o d w ó ­
rzu  teg c  i te g o  domu s tr z y g ą  za 
3’J g r., e o lą  za 20, n ie  rozch la s iu - 
ją c  p o lic zk ó w  do kości, itd . itd.

S p ec ja ln eg o  ro d za ju  k artk am i 
rek la m u ją  s ię  w ró żb ic i. K a r tk ę  
tak ą  zd ob ią  zwrykle znak* a s tro lo ­
g ic zn e , n ie sa m ow ite  rysun ki, a 
n a jc z ę ś c ie j p o rtre ty . O soby por 
tr e to w a n e  p rzyp o m in a ją  z  tw a rz y  
s ta ro ży tn ych  C h a ld e jc zyk ó w , a z 
ub ioru  łrn d u s k ic h  m ah aradżów . 
W  is to c ie  sa  to  p o c zc iw e  Żydk i, 
n a lew k o w sk ie .

L u d z ie  d ośw ia d czen i p o w ia d a ­
ją , że  im  w ię k s zy  s za le je  k ryzys , 
tem  w ró żb ic i w ię c e j za ra b ia ją . O 
FobiJcie n ig d y  n ie  za s ię ga łem  r a ­
dy  ja s n o w id zó w  P rz e s z ło ś ć  sw ą 
znam  zu p e łn ie  dobrze, co do n rzy- 
sz łośc i *hie ż y w ię  żad n ych  z łu ­
dzeń.. N ie  w ch od ząc  w 'b tz p o ś r e d  
n i k on tak t z  od ga d yw a cza m , m y­
ś li i p rzep o w ia d a  czarni p rz y s z ło ­
śc i, w iem  ty lk o  ty le , te  je d n i w ró ­
żą  z k a r t, in n i z  rek i, je s zc ze  in n i 
za  p ośred n ic tw em  m ed jum . U sp o­
sob ien ie  zaś -Doznają z  ch arak teru  
p ism a, z  k szta łtu  rąk , ze  sposobu 
ch odzen ia , _  n aw et ze  zb ija n ia  ob 
ca sów .

N ie  s łys za iem  jedn ak  do te j  p o­
ry , żeb y  zw róco n o  w ięk s zą  u w agę 
na  fry z u rę , k tó ra  p rz e c ie ż  m oże 
bardzo  dużo p o w ied z ie ć  o c z ło w ie  
ku. Jegom ość, c.ąsrnacy w lew o 
zn ad  p ra w e g o  ucha rzadką  „p o  
ż y c z k ę "  p rz e z  ca łą  ły s in ę , różn i 
s ię  p sych ic zn ie  o a  cz łow ieka , c z ę ­
sto  sp o g lą d a ją c e go  w  lu s tro  i p o ­
p ra w ia ją c e g o  w d z ię c zn tm i ru ch a ­
m i id e a ln ie  p ro s ty  p rzed z ia łek , 
d z ie lą c y  g ło w ę  na ró w n iu tk ie  pół 
ku le . Z u p ełn ie  innym  od n ich  obu 
je s t  r ó w n ie ż  cz łow iek  c zeszący  sie 
n a  je ża .

T o  n i o paradoks. P od cza s  r ew o ­
lu c ji a n g ie ls k ie j is tn ia ła  p a r t ja  
o k rą g ło g lo w c ó w . B y li to  fa n a ty ­
cy . lu d z ie  p on u rzy , m oże  n a w et tę 
p i, le c z  zd ecyd ow an i. G o lil i  czu ­
p ry n y  do sk ó ry  i s tąd  ich  nazw a. 
K to  p r z e g lą d a ł ilu s tra c je , p rzed ­
s ta w ia ją c e  ob ra zy  z  ży c ia  R o s ji 
S o w ieck ie j, te g o  m u sia ła  u derzyć  
zn aczn a  ilo ś ć  w y go lo n yc h  okrą- 
g lo g ło w c ó w  w ś ró d  d z is ie js zych  
d z ia ła c zy  kom u n istyczn ych ... N ie -  
porządnra ro zw ia n e , lw ie  czupry-
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ny w ic h r z y ły  s ię w  czasach  „M ło  
d e j P o ls k i“  w e  w szys tk ich  ka ­
w ia rn ia ch  T e g o  ro d za ju  s tog i 
s ian a  na g ło w a ch , św ia d czą  bo­
w iem  o u sposob ien iu  a r ty s tyc z - 
nera i  n iespokojn em . N ie s te ty , 
r ó w n ie ż  zw y k li kabotyn i zaopa iru  
ją  sw e g ło w y  w  tak ie  n astroszon e 
fr y z u r y .  ^ ,xem plum  —  T ro c k ij.  
T en  w y ga d a n y , r o zm ic h a n y  T r o c ­
k ij,  k tó ry  na p y tan ie , co b ed z ie  ro 
b ił  n a  Ltanow isku k om isa rza  
sp ra w  za g ra n ic zn ych  R o s ji,  odpo­
w ie d z ia ł:

—  O g ło s zę  k ilk a  m a n ife s tó w  i 
zam knę sk lep ik .

N a  u s p ra w ie d liw ie n ie  L w a  o 
lw ie j  c zu p ryn ie  trzeb a  dodać, że  
ro zm ow a  m ia ła  m ie js c e  na począ t 
ku b o lszew izm u , k ied y  sam  L en in  
p rz ew id y w a ł lad a  m om en t rozsze  
rżen ie  s ię  r e w o lu c ji na ca łą  E u ­
ropę.

Z a p a trzo n y  w  s ieb ie  i p e łen  po 
d z iw u  d la  w ła sn e j osoby, rzek i 
k ied yś  ten że  T ro c k ij,  zobaezyw  
szy  na zeb ran iu  n isk iego , n itp c  
zo rn eg o  M o io to w a :

—  Co rob i m ięd zy  nam i ta  m ier  
n o ta?

N a  to  M o ło to w  w s ta ł z k rzes ła  
i p o w ie d z .a ł:

—  N ie  w szystk im  b y ł dany  w asz 
g en ju sz , to w a rzy s za  T ro ck ij. . .  A le  
s iln ie js zy m  je s t  zaw sze ten , k to 
zw yc ię ża .

D z is  —  zapew n e n ie  bez g o r y ­
czy  —  ro zp a m ię tu je  em igrant. 
T ro c k ij  słow a sw ego  p rzec iw n ik a .

B a rd zo  g ęs ta  c za rn a  czu p ryn a  
w zn os i s ię  nad n isk iem  czołem  dy 
k ta to ra  R o s ji  —  S ta lin a . O ch a ­
ra k te rze  je g o  w szak że  n ie  m ów ią  
p o rzą d n ie  zaczesan e  w łosy , le c z  
ta jem n ic ze  oczy . M a łe , czarne, 
b łysk a ją ce  żó łtem i ty g r y s ie m i bln 
skam i i z lekka  p rzym ru żon e . P e w  
na m a larka . A n g ie lk a  z pochodzę

nia, d łu go  s ię  m ęczy ła  nad ich  
sp o rtre to w a n iem . N ie  m ogąc uch­
w y c ić  w y ra zu , o św ia d c zy ła  w szech  
potężn em u  d yk ta to row i, a za ra ­
zem  sw em u m o d e lo w i:

—  N ie  p o tr a f ię  oddać w y ra zu  
pańsk ich  oczu , bo z n ich  w y z ie ra  
ku m n ie  ca la  ta jem n ica  A z j i .

Podobn o S ta lin a  bardzo  u ję ły  
s łow a  A n g ie lk i.

A le  d a jm y  spokój k oa fiu rom  na 
szych  w sch odn ich  sąs iadów , a 
w eźm y  się  za nasze p o lsk ie  czu- 
p ryn y .

N a jc z ę ś c ie j sp o tyk an ą  w śród 
nas f r y z u rą  je s t  ta , k tó ra  w szy scy  
c y ru lic y  ch rzczą  n azw ą  „n a  je ż a “ . 
E a rd zo  p orząd n ą  fry zu ra  N ie  
krótka, n ie  d łu ga  —  ty lk o  w ra z . 
Pod ob n ie , ja k  ta  p iosen ka  o k o t­
ku. U m ia rkow an a , zró w n o w a żo ­
na, n iew yb u ja ła ..

L u d z ie , Którzy się  czeszą na, j e ­
żu, u w ie lb ia ją  złoty środek . N ie  za 
dużo, be to  szkodzi zd row iu  —  n ie  
za m ało, b o  to ź le  św iad czy  o tem  
p tram en cie ...

M am  w ra żen ie , że w  p o lity c e  
w ew n ę trzn e j i z ew n ę trzn e j uczesa 
Iiśm y  s ię  na je ż a  i uśm iech am y 
s ię  s łow iań ską , p ros todu szn ą  tw a  
rzą  w p ra w o  i w  lew o , w ie lc e  z 
s ieb ie  zad o w o len i. C zy  p rzysz ło ść  
będzie  ró w n ie  zadow o lon a , to  s ię  
okaże. N a ra z ie  z ło ty  środek  św ię . 
ci tr iu m fy .

D n ia  t r z e c ie g o  m a ja  —  ja k  do­
n io s ła  p ra sa  —  k ilk u tys ięczn a  
g ru p a  s tu d en tów  m a n ife s to w a ła  
na cześć a rm ji. U fo rm o w a ł s ię  po 
chód; w zn osząc  ok rzyk i na cześć 
w o jsk a  i en tu z ja s ty czn ie  w ita ją c  
spo tykan ych  o f ic e r ó w  C i, ze sw e j 
s tron y , s a lu to w a li m an ifes ta n tów , 
d z ięk u ją c  za o w a c je . W szy s tk o  
szło ja k  z p ła tka . N ie s te ty , na K ra  
kow sk iem  P rzed m ieśc iu  s ikn ę ły

m a j
Narodc a  ?. święto Rumunii

W  dniu d z is ie js zym  ob ch od ź*  w  dn iu  10 m a ja  o d d a ją  Rum u- 
R u i an i św ię to  O d ro d zen ia . ( 'b- n j cześć i hołd  w szys tk .m  synem  
chodzą  pam iątkę 10 m a ja  roku . boh aterów , k tó r zy  b ro n ią  i k rw ią  
1866. w  k tó rym  po ra z  p ie rw s zy  ,w yh tr li n ow e g ra n ic o  z jed n oczo - 
za ja śn ia ła  ju trzen k a  n o w ego  zb io- nej  O jc zy zn y , 
ro w eg o  ży c ia  c a łe go  narodu , p a ­
m ią tkę  tr iu m fu  i zw y c ię s tw a  nad 
od w ieczn ym  w ro g ie m  c iem ię ży - 
c ie lem , w  w o jn ie  z T u rk a m i w  r. 
1877; pam ią tkę  od zysk a n ia  n iep o ­
d le g ło ś c i państ\vowre j i w sk rz es ze ­
n ia  k ró lew s tw a  w  r. 1831; w r e s z ­
c ie  rad osn ą  p am ią tk ę  z je d n o cz e ­
n ia  w szy s tk ich  z iem  rum u ńsk ich  
pod  jed n o  berło , pod jed n ą  k ró ­
lew sk ą  k oron ę  F erd yn a n d a  I  w  
dniu 10 m aja  1919,

A  je ż e l i  k ied y  to  w  tym  w ła ś ­
n ie  dn iu  u św ia d a m ia ją  sob ie R u ­
m uni sw e p ow o ła n ie  d z ie jo w e , do 
k tó rego  zm ie rza ją  u s iln ie  z p ow a ­
żan iem  n a leżnem  now ym  p ow o­
jen n ym  so ju szn ikom  i sąsiadom , 
p rz y  w y trw a łe m  dążen iu  do o g ó l­
nego  w s ze ch św ia to w eg o  pokoju , 
pod  p rzew od n ic tw em  w odza , k tó ­
rem u d ziś  p o w ie r z y li sw e  losy, 
k ró la  K a ro la  I i-g o .

F?aktvkii w a k a c y f n ©
d i a  s t u d e n t ć  w

M in is te rs tw o  W y zn a ń  R e l ig i j ­
nych  i O św iecen ia  P u b lic zn ego  
ustanów iło  cila szkół w yższych  kon 
ty n g e n ty  p ra k tyk  w ak a cy jn y cn , u 
zyskan ych  w  w yn iku  p ań s tw ow e j 
a k c ji d os ta rczan ia  p rak tyk  dla 
s tu den tów  w  u rzędach , in s ty tu ­
c ja ch  i p rz ed s ięb io rs tw a ch  pań­
s tw o w ych . W  dn iach  n a jb liż s zych  
szk o ły  o t rzy m a ją  w y k a zy  p ra k tyk  
i rozD oczną p rz yd z ie la n ie  ich  stu 
dentom .

W  r. b. ilo ść  p rak tyk  w a k a c y j­
nych  d la  s tu d en tów  zo s tan ie  po­
w iększon a , g d y ż  m ie js ca  d la  stu ­
den tów , zg łoszon e  p rz e z  p rzem ysł 
i handel p ryw a tn y , zostaną ró w ­
n ie ż  oddane dc d ysp o zyc ji w ład z 
akadem ick ich .

U trzy m a n y  zostan ie  je d yn ie  typ 
p ra k tyk i in d yw id u a ln e j —  obozy 
p ra k tyk a n tów  m e będą o rg a n izo ­
w ane.

'n a  za p a leń có w  h yd ra n ty  i ro zp ę ­
d z iły  ich  na c z te ry  w ia try .  O kaza ­
ło się, że  p a tr jo ty zm u  było  zbyt 
dużo. T rz eb a  w  m iarę , w ed łu g  re 
ec-pl z ło te g o  ś rod ka : n ie  dużo, n ie 
m ało , ty lk o  w ra z  —  czy ii na je ża .

Zn an y  pu b licys ta , Jan  E m il 
F k iw sk i, sn u je  w  „T y g o d n ik u  Ilu - 
stro\\anym “  r e f le k s je  o u rocz j sto 
śc iaeh  ods łon ięc ia  nom tuka K i l iń ­
sk iego . A r ty k u ł nosi t y tu ł :  „D la ­
c zego  s zew cy  n ie  k rz y c ze li ?“  i za ­
w ie ra  m ięd zy  inn em . tak ie  zd a ­
n ia : „M ilc z e li .  S łucham  ra d ja  sy­
s tem a tyczn ie , n ie ty lk o  ra d ja  p o l­
sk iego , r ó w n ie ż  ro sy jsk iego  i n ie ­
m ieck ie go  1 p rzyw yk łem  ju ż  do a- 
kom pan jam en tu  tłum u podczas 
p rzem ów ień  w odzow , T e n  tłum  
je s t  żyw y , ryczy , w y je , w c ią ż  da­
je  zn ać o s w o je j obecn ośc ;“ .

N a s tró j opanow any', w  m ia rę  u 
ro c zy s ty  i s z tyw n y , c zy li zachow a 
m e się. „n a  je ż a “  naszych  r z e m ie ­
ś ln ików , tłu m aczy  a u to r  „ fe le r e m  
p o lsk ie j p sych ik i, k tó ra  w s ty d z i 
się m a n ife s to w a ć  o tw a rc ie , kcóra 
sw o je  rea k c je  sznu ru je , tłum i, 
spych a  na d n o “ . D a le j zaś tw ie r ­
dzi, ż e  „s ą  to  za le g ło śc i, za łg a n ia  
(m im o w ie d n e ),  u ra zy  p rzed w o jen  
ne, za b o rc ze ".

B a rd zo  cen ię  p u b licys tyk ę  Sk iw  
sk iego, a le  tym  razem  m uszę s ię  z 
nim  posp rzeczać. N i t  m ożn a zw a ­
la ć  braku  en tu zja zm u  na ja k ieś  
p rzed w o jen n e  u razy . P rz y c z y n y  
leżą  zu p e łn ie  g d z ie  in d z ie j i dużo 
g łę b ie j.  W  pań stw ach  to ta ln ych  
fo rm y  m a n ife s ta c y j k ry ją  w  sob ie 
żyw o tn ą  treść , bo lu d zi zespa la  
tam  w sp ó ln y  ce] i w sp ó ln e  ćąże- 

1 m a. R ze m ie ś ln ic y  o d a a ja c  hołd 
• P S Z E S Z Ł O Ś C I, w ied zą , że  idą  do 

lep sze j P R Z Y S Z Ł O Ś C I.  N a  k aż­
dym kroku o d czu w a ją , że  k toś s ię  
n im i in tere su je , że  pań stw u  za le- 

1 ż y  na ich  p ra cy  i ro zw o ju , że  —  
słow em  —  sp e łn ia ją c  sw ą  ro lę  
spo łeczną , p ra cu ją  d la  ju tra  i 
w yższych , n ie  e go is ty c zn ych  ce ­
lów .

U nas m usi być  w szys tk o  ,,na je  
ż a " ,  bo poprostu  n ik t n ie  ro zp a lił  
ogn isk a  en tu zjazm u , p rzy  k tórem  
n a jd ro b n ie js zy  cz łon ek  społeczeń - 

. s tw a  m óg łb y  s ię  og rza ć , m óg łby  
zrozu m ieć , że je s t  d robn iu tką  
cząstką ca łośc i, s p e łn ia ją c e j w ie ' 
k ie  ce le.

W  d z ie ja ch  narodu jed n o  poko- 
I len ie  s tan ow i za led w ie  o g n iw o —  
„a rk ę  p rzym ie rza  m ięd zy  dawne- 
ir.i.a p rzys z łem i la ty “ . K ie d y  naro 
d ow i w c ią ż  s ię  m ów i o p rzes z ło ś ­
ci, każe mu s ię  c zc ić  to, co było , 
n ie  w sk a zu ją c  rów n ocześn ie , do 
c zego  m a d ążyć  i co bu dow ać —  
to  n ie  m ożna żądać od n iego  w y ­
buchów  zapału .

M ar lfe s tu ją c e  tłu m y o d ry w a ją  
s ię  od ży c ia  o so b is tego  na kilku 
god z in  i p rz e ż y w a ją  m om ent pod­
n ios ły . P ó ź n ie j u roczys tość  się 
k oń czy, o rk ie s tra  p rz es ta je  g ra ć  
i tłum  odrazu  rozpada  s ię na jod  
nostk i, w ra c a ją c e  do sw ych  k ło ­
po tów . żad en  z u czes tn ików  n ie 
odczu w a, że  k toś s ię  n im  za jm u je  
na cod z irń , że  w ch od zi w  je g o  tro  
ski. P a ń s tw o  p e rs o m fik u je  mu się 
n a jc zęś c ie j w  p os tac i kom orn ika, 
le c z  n ie  op iekuna.

W  tych  w aru n kach  tru dno m a­
n ife s to w a ć  n ie  „n a  je ż a " .

Jan  W aśn iew sk i

RnnciŁł symfoniczny
N a  p rze ło m ie  X IX  i X X  w ieku  

d z ie ła  R ysza rd a  S trau ssa  w yw o ła  
ły w  ca łe j E u rop ie  sen sac ję  i ro z ­
p o c zę ły  ja k b y  now ą epokę w  d z ie ­
ja ch  o rk ie s try  s ym fo n iczn e j. Bro 
w u row a  w ir tu o z e r ia  m uzyk ' stra- 
u ssow sk ie j i e fek to w n a  techn ika  
o rk ie s tro w a  o lś n iły  w spółezes  
nych , za p ew n ia ją c  tw ó rczo ść  
S trau ssa  h egem o n ję  na d łu g ie  ła ­
tę o ra z  ro z le g łe  w p ły w y  na całe 
ów czesn e  p ok o len ie  k om p ozy to ­
rów . Z b ie g iem  czasu  jed n a k  o- 
s lab ła  zn aczn ie  su ges tyw n a  p o tę ­
ga  p ro g ra m o w ych  poem  itów  sym  
fo n ic zn y ch  R . S trau ssa , w yp a ro  
w a i"  a lkoh o l, z a w a r ty  w  je g o  mu 
zyce, w y b la k ł „ tu p e t "  je g o  o rk ie ­
s try . D z iś  p ozo s ta ła  z ooroDku 
s trau ssow sk iego  h a ła ś liw a  p ró ż ­
n ia  m uzyczna, od a rta  ca łk o w ic ie  
z uroku ak tu a ln ośc i, zab a rw ion a  
ty lk o  g d z ien ie g d z ie  jak ąś  g łęb szą  
fra zą , ja k im ś  k ió tk im  w zlo tem . 
R ozp ę ta n y  i ro zp asan y  S trau ss 
d la  d z is ie js z e j g en e ra c ji je s t  ob 
cy, s ta ry  i d a lek i.

Sposobność p rzek o n an ia  s ię  o 
tem  n a strę c zy ! p ią tk o w y  k on cert 
sym fon iczn y  w  F ilh a rm o n ji,  k tó ­
reg o  k ap e lm is trzem  b y ł C lem ens 
K rau ss, s łyn n y  d y ry g e n t n iem iec- 
k . P om im o tak  k om p eten tn e j r ę ­

ki i n ie w ą tp liw ie  n a jw ła ś c iw sz e j 
in te rp re ta c ji,  poem at s ym fo n ic z ­
ny  R . S trau ssa  „Ż y c ie  b o h a te ra ", 
w yp a d ł b ru ta ln ie , c iężko i a g re ­
syw n ie . J es t to  m uzyka m ęcząca , 
w sku tek  sw ego  p rze ła d o w a n ia , i 
m a ją ca  sens ty lk o  w ted y , k ied y  
s ię  je j  s łucha z p rogram em  lite -  
la ck im  w  reku . W  p rzec iw n ym  ra 
z ie  m a s ię  och o tę  K rzyk n ą ć: 
„D o ś ć "  i n ie  n a ra żać  b ezow o cn ie  
sw ych  beben ków  s łu ch ow ych  na 
p ękn ięc ie .

W ie lk ie j  m ia ry  a r ty s tk a  i św ie t  
na śp iew aczk a  V io r ic a  U rsu lea c  
w yk on a ła  p iękn ie  c z te ry  p ieśn i R  
S trau ssa  (.-Ś w ię to  w io s n y " ,  „M ó j 
w z ro k " ,  „ N a  w o ln o ś c i"  i „C ecy -  
l j a " )  z to w a r zy s z e r ie m  o rk ie s try  
G los V . U rsu lea c  je s t  p e łn y , so ­
czysty , zn ak om ic ie  p o s ta w io n y  i 
u jm u ją cy  sw ą św ie żo ś c ią  i swofoo 
dą. In te rp r e ta c ja  w o k a ln a  —  na 
n a jw yższym  n oziom ie .

P ro g ra m  kon certu  za w ie ra ł po­
nadto I  Syxnfcrnję B eetnow ena i 
c zw a r ty  k on ce r t b ran den bu rsk i 
J. S. B ach a  z p a r t ją  fo r tep ia n u  
ob lig a to , w yk on a n ą  p rz e z  ró w n o ­
cześn ie  d y ry g u ją c e g o  K . K ia u ssa .

M ic h a ł K on d ra ck i

N a  e k r a n a c h
„C A L IE N T O , M IA S T O  M IŁ O Ś C I" 

W  K IN IE  „A T L A N T IC "

M am y teraz w  film ie  dwie teatra l­
ne m ody: operetka i rew ja W  rew ji 
pewną swoistą ■ doskonałość repre­
zentują „Panow ie w  cylindrach", a 
obok tego są przeciętne, wcale nieźle 
robione, komedjo - rew jo  - operetki, 
jak  np. „Caliente, m iasto m iłości".

Z film u, w  którym  główną rolę gra 
Dolores de) Iiio , można było wydobyć 
znacznie w ięcej, ponad efektowną 
wystawę i popisy taneczne. Ograni­
czone się do zm ajstrowania kasowe­
go widowiska. Skoro „Top  H a t" tak 
dobrze poszło, wykorzystu je się 
passę. Z. B.

„E k S C E N  TR YC ZN  A I )A M A “
W  K IN IE  „R IA L T O "

Do niewielu kin chodzę z taką 
przyjemnością, jak  do „R ia lto ", gdzio 
na dobrym ekranie, przy dobrej apa­
raturze, -oglądamy prawie zawsze do­
bre film y. Gdyby po zakończeniu se­
zonu urządzić konkurs repertuaru 
wśród kin warszawskich, „R ia lto ’ za­
jęłoby niewątp liw ie jedno z p ierw ­
szych miejsc

D latego też obecny program  owa- 
•;am za „w zięc e oddechu”  przed bar­
dziej efektowną premierą. „Ekscen­
tryczna dnma“  jest h istory jką o pew­
nym postrzelonym młodzieńcu, pew-1 
nym panu ■'•ozsądnym i poważnym, 
i o kobiecie, która m iędzy nimi w y ­
biera. I  ibiete (E v e ’ yn Yenable) w y ­
brała młodzieńca lekkomyślnego, bo 
zgodr.ie z publicznością sądzi, że 
sym patyczniejsi są ludzie ze szczyp­
tą ekscentryczncści, niż arcypedanci i 
ideały rozsądku. Pow iastka ta w  sty- 
Iutroszkę „ a la Loclce” , opowiedzia­
na jest zręcznie, względnie konse­
kwentnie i z m iiym  humorem. Poza 
tem tilrn p rzyp om ia  lam sympa­
tycznego, a ostatnio rzadko w idyw a­
nego Reginalaa Denny.

Z. B.

PIEŚŃ MIŁOŚCI”
W  KINIE „EUROPA”

..Pieśń .ii!ości’ reklamowana jako 
najlepszy film z Kiepurą, iest chyba 
i ajgor-zym, jaki nąkręcił ten świetny 
tenor i ńeświetny filmowiec. Trudno 
o większy prymityw, większą naiw­
ność, bardziej martwy szablon.

Film z Kiepurą.. Tv',ul mc.ina zgad­
nąć jdrazu: albo „Dla ciebie śpie­
w am ’, albo „Pieśń nocy” , albo „Tobie

śpiew am tę pieśń”  albo „P 'eśń miło­
ści”  itu. Treść odgadniemy równie ła­
two. Aliejsct akcji? Oczywiście Neapol 
i Sorrento. Skoro zaś Neapol, to K ie­
pura musi być rybakiem, a „ona” mu­
si odkryć jego cudowny glos i otwo 
rzyć mu drogę do kariery. Pod koniec 
filmi: pocałują się i odśpiewają wielka 
arję w  szalejącym z entuzjazm: teatrze

Yv szystko odbywa się według tej re­
cepty. powtarzanej aż do zn idzenia. 
Gdy jednak w  innych filmach tego ty­
pu przynajmniej starają się urozmai­
cić akcję, tutaj szablon zrtTŚtnia film 
w nieprawdopodobną pilę. V'loskie tto 
nie pomaga, lecz szkodzi, bo Neapol i 
Sorrento pokazano w nieprawdonodob 
nie pocztówkowych dekoracjach.

N ie ratuji nawet sytuacji śpiew, któ 
rego jest zacntżo i który przyczepiany 
jest ni w  pięć, m w’ dz.iewięć, do każ­
dej scenv. Film staje się poprostu roz­
krzyczany i męczący. Silenie się reży- 
serji na humor sprawia groteskowe 
wrażenie, a całość wygląda tak, jaicby 
z pietyzmem przenoszono na ekran wa 
dy, właściwe widowisku operowemu- 
Oczywiście nie obeszło się bez grube 
go śmiesznego tenora o slynnem na­
zwisku, którego zwycięża śpiewak, 
nieznany, miody i szczupły.

W  bzdurnej caiości można wyróżnić 
dodatnio tylko scenę w  kościele (ład­
ne efekty głosowe w  chórze) i akto­
ra o charakterystycznej masce twarzy 
w  roli dyrygenta. Nad program — 
aktualności.

Z P.

Woine Zgromadzenie
S yndyka.u  D zienn ikarzy
^ a ln e  Z g ro m a d zen ie  cz łon ków  

S yn dyk  m  D z ien n ik a rzy  W a r ­
szaw sk ich  od b ęd z ie  s ię  w  n ie d z ie ­

lę, dn ia  17 m a ja  b. r. w  loka lu  
K lu bu  S p ra w o zd a w có w  P a r la ­
m en ta rn ych  w  S e jm ie , w  p ie rw ­
szym  te rm in ie  o god z . 10-ej m in. 
30 rano, w  d ru gim  te rm in ie  o g. 
11-ej rano.

P o rzą d ek  ob rad  za w ie i  a sp ra ­
w o zd a n ia  z d z ia ła ln o ś c i ustępu ­
ją c e go  za rząd u  i w y b o ry  w ła d z  
Syndykatu  na n ow ą  k ad en c ję .

O b ecn a  w y s ta w a  w  Z ach ęc ie  
les t do p ew n ego  s topn ia  rów  
nież, ja k  i „ s p o r t  w  s z tu c e "  (w  
IP S - ie )  w y s la w ą  na tem at. P is z ę :  
„d o  p ew n ego  s to p n ia ", g d y ż  p ra ­
w da, o ra z  is to ta  ró żn ego  rod za ju  
sp ortów  w y m a ga  od a r ty s ty  z g łę ­
b ien ia  często  now ych  d ia  n iego 
d z ied z in  u n u e ję tn o ś .i, c zego  zno- 
tvuż n .e  p o trzeb u je  tem at, m ie- 
bzcząey s ię  w  d z ia le , ob ję tym  o- 
g ó in ą  n azw a  m a la rs tw a  p e jza żo ­
w ego . B ow iem  w id ok i m iasta , je  
g o  d z .e in ic . u lic  i gm ach ów  mo 
żerny n azw ać  p e jza żem  W ie jsk im  
T a  n azw a  tem fcardzie j okazu je  się 
od p ow ied n ią , d la  daw n ych  w iz#  
runków  m iasta , n ie p o s ia d a ją ce ­
go  je s zc ze  ro z lic zn ych  udogod 
n iań, o fia ro w a n y ch  p rzez  te ch n i­
kę ży c ia  m ie jsk iem u  (n p . Łram- 
w ą ji,  e lek try c zn o śc i i t. p . ).  D la  
m iasta  o  szerscvm  oddechu, n iż 
dzi o w ięk szych  p rzes trzen ia ch  
m ięd zy  dom ostw am i, o w iększem  
za d rzew ien iu . D la  m iasta , k tóre

na sw ych  k rań cach  ów czesn ych , 
s top n iow o  p rzech od z iło  w  w ieś, 
za tra c a ją c  w y ra źn ą  g ru n icę  m ię­
d zy  ob razem  w si, a w idok iem  m ia ­
sta

„W a rsza w  a w  o b ra za ch " .. Tak i 
ty tu ł ob ow ią zu je . M ów i °n  bow iem  
w y ra źn ie , iż  sk ła da ją ca  s ię z naj- 
d ob orow szych  n a w e t d zie ł, podo 
tma w yataw a, je ś l i  pom in ie , d a j­
m y nato, K ra k o w sk ie  P rz ed m ie ­
śc ie  —  b ędz ie  w ys ta w ą  złą. Tu 
n ie chodzi w y łą c zn ie  o doDre dz.e- 
ła sztuk i, a le  r ó w n ie ż  o taką ich  
ilo ść  i dobór, by razem  w zię te , od ­
d a w a ły  nam w ie rn ie  i jakna jb tir- 
d z ic j w szech stron n ie  ob raz d aw ­
nej W a rs za w y , a w  d z ia le  w sp ó ł­
czesnym  —  stosunek w sp ó łc ze ­
snych a r ty s tó w  do te g o  tem atu. 
M ożn a o c zy w iś c ie  m ieć ro zm a ite  
m etody  i kon cepc je , p rzy  u rządza  
mu podobn ej w ys ta w y , n a jg o ­
rz e j, g d y  s ię  n iem a żad n ej. D zia ł 
re tro sp ek tyw n y , w ła śn ie  w  tym  
w ypadku  n a jc iek aw szy , bo n a j­

m n ie j zn an y  s ze ro k ie j p u b liczn o ­
ści i p rz yp o m in a ją c y  j e j  n ie ra z  
zakątk i , gm ach y d ziś  ju ż  n ie is t­
n ie jące , lub p rzebu dow an e, je s t 
b ubogi. W sp a rty  k ilku  w ą tp li­
w e j w a r to śc i p ozyc jam i, za w ie ra  
ogó łem  01 p rac  g ra f ic zn y c h  i m a­
la rsk ich . w obec  bez m ała 200 dzral 
a r ty s tó w  w spó łczesn ych .

T -u dn o  nam  je s t  r ó w n ie ż  zo ­
r ien to w a ć  się, czem  s ię k ie ro w a ­
no, w doborze  d z ie l do d zia łu  r e ­
tro sp ek tyw n ego . O g lą d a ją c  tu 
cztych y  C an a le tto , a k w a re le  V o- 
gsn i n ie  w id zą c  jed n ocześn ie  w ie ­
lu zn an ych  w idoków  d aw n ej W a r ­
szaw y , np. ak w a tin t D ie trich u , 
sąd zim y p rzez  ch w ilę , iż  to  m oże 
n iższy  poziom  a r ty s ty c zn y  p rz y ­
c zy n ił s ię  do p om in ięc ia  ty ch  r y ­
cin . N ie  podobn ego . M arna, a f i ­
g u ru ją ca  tu, ak w are lk a  St. W o l­
sk iego , p. t . : „S au n a  w  A le ja c h  
U ja zd o w sk ich " n ie  je s t  an i do­
kum entem , an i p o zy tyw n ą  wrarto- 
śc lą  a rty s tyc zn ą . W  d z ia le  r e t ro ­
spek tyw n ym  u m ieszczono także 
C hełm ońsk iego, w n iosk u jąc , iż  
C hełm ońsk i, jako  n ieboszczyk , 
b liż s zy  je s t  C an a le tto  n iż W y ­
czó łk ow sk iego , choć z tym  ostat- 
n ni p rzec ie ż  k o legow a ł, ia zem

I p ra cu ją c  na ch w a łę  sztuki pol- 
| sk ie j.

T a k  p rz y g o to w a n y  d z ia ł r e tro ­
sp ek tyw n y, r a  w y s ta w ie  „W a rs z a ­
w a w  ob ra zach ", je s t  w ła ś c iw ie  
lu źn ie  zeb ran ym  pokazem  n iek tó ­
rych  p rac C an a le tto , v 0g la , M . 
Z a lesk iego , n iepozbaw uonych
w dzięku  ak w are l K . A lb e r t ie g o , 
p lus k ilka  obrazów ’ o ch a rak terze  
rod za jow ym . U rząd zon a  na ten 
sam  tem at, w isn i-tym  roku. w y ­
s ta w a  pod n a zw ą : „S ta ra  W a r ­
s za w a " zg ro m a d z iła  p rzesz ło  500 
m a low id e ł i sztychów ’ . Z o rg a n izo ­
w an o ją  in a c z e j:  w ed le  p lanu
m ia s ta ; każdy  w a żn ie js zy  zabytek  
a rch itek tu ry , każda  z u lic, po3ia 
d a ją cych  sw ą k a rtę  w  h is to r ji 
m iasta , b y ły  rep re zen to w a n e  sze­
r eg iem  dokum entów  a r ty s tyc z  
nyeh, w p ostac i rysun ków , alcwa 
rei, r y c 'n  i ob ra zów  o le jn ych . W  
tym  s tan ie  rze czy  daw a ła  zw ie ­
d za ją cym  ją  n apraw dę, m o ż liw ie  
w ie rn y  i p ełn y, w ize ru n ek  p rzes z ­
łośc i s to licy .

O becn a w ys ta w a  w  Z ach ęc ie  
n ie  sp e łn ia  tpgo zadan ia , w  d z ia ­
le re tro sp ek tyw n ym , w dzia ło  
w spó łczesn ym  n a tom iast m e sp e ł­
z a j ą  go, poczęśc i, sam i m a larze .

N ie je d e n  a r ty s ta  d a ł na wy s taw ę 
ja k iś  sk raw ek  parku , łub ogrodu , 
ja k iś  zakątek  zb y t fra g m e n ta ry c z ­
ny i pozbaw uany k on k re tn ego  
ch arak teru  le j ,  a n ie  in n e j m ie j­
scow ośc i, by m ożna b.rło, z ta k ie ­
go  w yo b ra żen ia  p la s ty czn ego , 
W a rs za w ę  od czy tać . T rz eb a  p rzy  
znuć także, iż  u ję c ie  o d tw a rza n e j 
r ze czyw is to ś c i m iasta , i; daw n ych  
p iew có w  s to lic y , m ia ło  w  sobie 
w ię c e j cech w ia ro  god n ego  doku­
m entu. A r ty ś c i z dobv k la s y c y z ­
mu, o d tw a rza li a rch itek tu rę  do­
k ładn ie  i szczegółowm . B y ła  to 
rzeczow ość, n ie  p ozo aw io n a  pew’- 
nej suchości, a ra c ze j clnudu, w ła ­
ś c iw ego  o w e j epoce. K on iec
A ^ T II-g o  w ieku  (cz?3y  jes zc ze  
d a w n ie js z e ) czasy ry c in y  w yra ź-, 
nym  zn am ien iem  dekoracy jn ośc i, 
n ie  p o zb a w ia ją c  ich  jed n ocześn ie  
w a lo ró w  p ra w d y  dokum entarncj. 
Im p res jon .zm , w n osząc  now e w a r ­
tośc i m a larsk ie , s p rzy ja ł ru c z " i 
w ize ru n k o w i p rzyrod y , a n ie  w i­
dokom  m iasta , zagu b ił kon ' retną  
rze czyw is to ś ć  a rch itek ton iczn e j 
b ry ły  w  h arw n ych  p lam ach, o ra z  
e fek ta ch  m a low n iczośc i.

Porów  nane jes zc ze  pod innym  
w zg lędem , dawme w id ok i 'W arszu-

w y  z d z is ie jszem i, p o zw o lą  nam  
s tw ie rd z ić , iż  a r ty s ta  z  koń ca  
X V I I I - g o  i początku  X IX - g o  s tu ­
lec i, ch ę tn ie j o d tw a rz a ł ogólną 
pan oram ę m iasta , lub p rzyn a j' 
m iiie.i ja k ą ś  w ięk szą  Dolać, o s ze r­
szym  i g łębszym  zas ięgu  p ersp ek ­
tyw iczn ym . N a to m ia s t w sp ó łc ze ­
śni zw ra c a ją  s ię  ra c ze j ku f r a g ­
m entom , często  ju ż  n a w e t n ie  u- 
lic , a dom ów, ku zakątkom  n a stro ­
jow ym , m a low n iczym  i  za c is z­
nym. A lożnaby tak że  n adm ien ić  
o p ew n e j d em o k ra ty za c ji tem a tu ; 
m a la rz  p rzed  J50 laty n ig a y b y  s ie  
„n ie  zn iż y ł ’ do m a low a n ia  p od ­
w órka s ta ro m ie jsk ie j kam ien icy . 
N ad  tuk iem  p od w órk iem  w id n ie je  
ju ż  ty lk o  sk raw ek  n ieba, lub cza ­
sem m e w id a ć  go  w c a le ;  to ta * 
dawny w id ok  W a rs za w y , z  Jego 
r o z le g łą  p rzes trzen n ośc ią , z dużą 
p ła szczyzn ą  n ieba  nad terenem , 
ś c iś le j s ię  b ra ta  z p ra w d z iw ym  
pejzażem .

W  d z ia le  w spółczesnym , n a j­
w a rto śc io w sza , n a jb a rd z ie j c ieka ­
w a  i m ia rod a jn a , ja k o  dokum ent 
p la s ty c zn y  W a rs za w y , je s t  g r a f i ­
ka, ja k b y  p rzed  in n em i te ch n ik a ­
mi s tw o rzo n a  do tego  red za ju  re- 
la c r j  a rty s tyczn ych . W . PodoskŁ


